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N;: masz zdaniem: moim kiopo- 
dliwszćy , obszćrnieyszćy , więcćy po- 
mocy inaych nauk wyciągaiącey, bar- 
dziey mrokiem ciemności £ niewia- 
domości.wwiełu częściach przyćmio- 
ney, nad Naukę Históryu Pu bo- 
wiem, ścisła krytyka w znaniu do- 
ktadnem i porównywaniu obyczatów, 
miniemań religiynych , ksztaitów rzą 
du, wzrostu lub upadku oświecenia, 
a to w różnych wiekach i czasach 
nieodbicie iest poźrzebną. Śledzenie 
łudzież z dochodzenie 'przyczyn od- 
muam t rewolucyy zakie się od po- 
czątku. swiata na tćy. obszernóy kuli 
zdarzyć mogły, mie ostatnie takoż 
mieysce trzyma w Hlistoryt. Flistorja 
oe: nie test prózną £ bezskuieczną 
zabawą, samóm tylko wyliczanićm 
wypadków iretestrem panuiących na- 
petniona, lecz. dopełniaiąc swoiego 


"= 


wysokiego przeznaczenia state si. 

mustrzynią życia, Pprzewodniczką 
w irudnóy szluce rządzenia ludźmi, 
ukazicięlką zaykrótszey drogido dóy- 
Ścią zamierzonego SCZĘŚCIA.  Jnne 
przedmioty badań ludzkich chociaż 
rozlegle się rozprzestrzerniaią , maią 
zednakże przez sumę naturę wy 

tknigie oranmice, do którychdoszed(- 

szy zauka Się. kończy, praca ustaje 

2 śroskliwy badącz, widzi z pociechą 

przedieżony zawod uwieńczony po- 
myslnym skutkiem w swychirudach : 
niedoznale tóćy pociech y Flustoryk, co: 
dzięń. mu maierył przybywa; a im 

„ Więcćy odkryie z z Ciemności OCZY” 

ŚCI, Łyna więcóy, do odkrywania słe= 

dzenia. dalszego. przedmiotów ZNAY 
due. dy; 1 Ą 

- „ „Cemuto Riezaprzeczonemi przes 

zukniony. prawqly, ehociaż zbył matę 

cząstkę tego nieprzebieżonego zawo 

du: obrałóm (zedrego bowiem ludu: 
dzietów, i f0w części dotknąć przed 

szębiorę) za nadto rednakże smiatym. 

szę. . bydź uznuię, widzę. niebezpie- A 
czeństwo mi grożące na które się: 
dobrowolnie. narażam , poddaiąc się 
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pod sąd rozsądnóy powszechności 
pierwszy raz probuiąc niedoświad- 
czonego ż w podoónym celu nieuży= 
wanego pióra, 


Nie  przedsiębrałem czerpać 
w pracy mwióy z samych zrzódeb 
historycznych, których krytyka wy- 
szukiwać umie, które SWOLĄ ZrĘCZNo- 
ścią uzywa. Nie zaniechałćm ie- 
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dnak dla własnćgo cwiczenia spra- 
wdząć w nich prace historyków na- 
szych czasów. Dla tego ze starozy» 
inych Rzymskich pisarzy do pozna- 
wanych przeze mnie Liwiusza, Kor- 
neliusza „Neposa, Justyna, odwoły- 
wać się mogę. Do ułożenia pisma 
„jmoiego istotnie służyły dzieta. 


Rollin, Flistotre ancienne. - To- 
mne ł.— Fleeren, ldeen iiber die poli- 
tik den Verkehr und den Hlandel der 
Folker der alten ZVelt, Grołting. 
1606. 8. Tom drugi. —Joachim Iele- 
wel, Stosunke handlowe Fenician, 
potem Kariagów z Grekami w dziele 
zeg0 pisma pomnieysze geograficzno 


usłtoryczne w FJFarszawie 1814, 80 


TY 


Autora tego w literaturze .Poł- 
skióy z prae swoich znanego przyta- 
cielskie rady nie malo mię zasilały. 


Przyymiycie KFY  Ziomkowie 
względnie ię probę pióra maiego, 
zako od niezagiędionego w uczonę 
historyografów badania tako od tego 
którego wiek młody. w wielu razach 
wymówi, po którym iezeli tyle znay- 
duiecie ile się spódziewać można było, 
przyymicie tego chęć i ochotę. Jezelz 
zaś Czytaiący uczuią iakie ukonten- 
żowanie usczęśliwionym zupelnie z0- 
stanę widząc moię pracę tak po- 
myślnym skutkiem uwieńczoną. Pi- 
sana r. 1816. 20 Nowembra w IFil- 
7LiE. s 

'V ciągu pisemka moiego używałem o0r- 

a , A : w 7 
żografii podług prawideł Kopczyńskiego, na 
Mapce zaś tu przyłączoney użyłćm, starozytney' 
z właściwey pisowni. 
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Eifodere loco signum. quod Regia Juno 
| 1 « Mygnstratat, caput acris equi, nam sic fore belle 
Egregiam , et facilsmi victu per secula gentęm. 


r x | | Kirgilius. Eneid. L.1.v. 








P rowadźąc roziegly handel. Feniki, 
nie tylko Z ródem Pelasgickim, ale 
z zachodem, na brzegach Libii, na zie- 
mi byrsą zwaney, zakładaią osadę 
„Tyr. Cor), którą poźnićy inni osadni- 
cy. Kartagą przezwali. (które nazwisko 
wł enickim ięzyku nowe miasto zna- 
czy). Zadnego iednak śladu nie ma o 
icy . wypadkach „bistorycznych. Gdy 
tak, podlug ,iednych „Kartago. miała 
bydź.. postawiona , w mieyscu. osady 
Cor, podlug iqąych Kartago iest. od 
Dydony (Elissy) żony Sycheusza za- 
lożona: która prześladowana 6d śwe- 
go brata Pigmalioną Króla Tyru, rzu- 
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caiąc Fenicyą ucieka od iego chciwo- 
ści, zabrawszy bogactwa inamówiwszy 
wielu osób, kochaiących wolność. Po 
dlugićy żegludze wysiada na brzeg 
morza śrzódziemnego w Libii nie da- 
Jeko Utyki. Kupuie od mieszkańców 
ziemię, pod obowiązkiem placenia ro- 
cznćy daniny, i zakłada miasto Kar- 
tago roku przed E. Chr. 892. Przed 
założeniem lzymu 158. Po zburzeniu 
*rolż gg2,7% | | 

[Tym śposobćm Kartago była osa- 
dą Tyryyską, na sposób innych miast 
f'enickich podległą T'yrowi, którego 
przez czas długi nie tylko naczelni- 
ctwo miasta Fenickie uznawały, ale 
nawet samowolność iego znosily. Po pa- 
nowanie ['yrn upadło, iednakże Kar- 
tago i przy naywyższćy potędze swo- 
ićy w czasach sobie naypomyślmey- 
szych znałą uszanowanie dla miasta, 
które ićy początek dało, toiest dla 
Tyru, i do niego zwykłe bogóm ofia- 
ry ize zdobyczy dziesięcmy posyłała (*). 
Lecz gdy wschód zachmturzony zabor- 
czym duchem, wywarł piorun na'Tyr 








©) AsTyro; quo decimas-Herculis ferre ex praeda Si- 


oiliensi ,.. missug fuerat, reverteretur. Just. Ju. 





w osobie Mocarza Babilońskiego Na- 
buchadnezara, który zburzył Tyr 
(604), Kartago wyzwcloną została 1 
nowy swóy byt i handel poczęła. 
Kartago byla Rzecząpospolitą, nie 
wątpliwie na sposób miast F'eniekich 
urządzoną z odmianami iakie sprawily 
okoliczności w różnym czasie, w miey- 
scu w którym stala zdarzone. Sklad 
Rzeplitóy byl micszany, aie więcćy 
arystokracki niż demokracki. / Możmi 
swym malątkiem, wziętością 1 popu- 
łarnością naywięcćy znaczący skla- 
dali Senat; sprawowali kapłaństwo i 
wszelkie obieralnć dostoyności. Oni 
tylko mogli sprawować Suiłetostwo, 
dowództwo nad woyskiem, bo te go- 
dności były nie płatne, a zależaly od. 
faworu ludu. Lud bowiem w Kar- 
tadze miewal swe zebranie, na któ- 
rych był kupowany od ubiegaiących 
się do obieralnych urzędów. Prócz 
tego przychodziły do iego stanowienia 
jane także okoliczności, mianowicie 
te, ma które głos Senatu i Sulfetów: 
zgodzić się nie mogły, Sądowe wy- 





XVIII. Cap. 7. Caxthaginensium legati ad cele- 
brandum: anniversariam sacrum more patrio żune 
veqcrąnt. Curżtius. L. IP. Cap, 2. 
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roki nie byly %w mocy hidn. « Senat 
byl trwały bardzo liczny: maiący Wye 
działy ,* komitety; rządzący n wielką 
moc nawet prawodawczą posiatlaiący: 
On przyymowab”posłów , stanowił o 
woynie'1 pokoju. „Ale' dopódw, pókt 
z Suffctani iednovryślnie. Suffetowie: 
zaś od cudzoziemców Krółami lub Kon= 
sulami mianowani (*) corocznie czy!i 
też ną dluższe łata; lecz czasowie wli- 
czbie dwóch fobiorani: byliz* sk ladali 
naywyższy, cywiihy” urząd -senalowi 
przodkuiący ? na równi z nim sta- 
 nowiący. Niekiedy też ci 'Saffetowie 
nnelt sobie poruczone dowództwa nad 
woyskiem. Skarboweść miała udziel- 
nych urzędaików swoich, sądy nie 
oborowe były. pórządnie urządzone 
skladały się zsędziów peasionowanych. 
,_ Kartagowie bvli nicsczćrego serca, 
do wybiegów i niedotrzymania wiary 
pochopni, okratni, drażliwi, coś w swos 
łćm' obeyściu się mieli surowego i dzie 
kiego:* Czcią swych bogów mocno za 
ięci. We wszystkich sprawach bogów 








L4 
(*) Suffetes fquod velut cousulare imperium apud eos 
: erat. Liv XAM. Cap. 1 
0. Romae Consul's, sic Carthagina qnotannis annui 
biu reges creabautur, Corn. Nep. in Hanntb. Cap. 7. 
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się radzili Drżeli na-wspómaieńie 54- 
turna (zmancgo poł nazwiskiem Bela, 
Baala czyli Mołocha), oyca wszystkich 
bogów, wladcy pióruha, niebari zie- 
ami. Wszelkie niepomyślne wypadki 
iemu przypisywana, « na uproszenie 
więc 6 pontyślna losy niekiedy, zabi- 
dali tysiątzay Hum ofiar ludzkich. Ma- 
tki nieczale na głos natury, bezidrze- 
nia ispftczu patrzały na śmiecć oKro- 
(paą swych niewianych dzieci, poświę- 
conych dzikiemu przesądowi,:ż elilu- 
bily się s tóm, że Bogu byly oddane. 
Hinym wiełkim bożysczem: Kartagi 1 
wszystkich osad Fenickich byl Her- 
kules (Meleaot) opiekuna marynarski, 
którega naywiększy kościół stal w Ly- 
rze i do tego ofiary posyłane bywaly. 

Mieszkańcy Kariagi powiększćy czę- 
ści z handlu się bogacili 1 miasta pana- 
-walo na morzu, maią iednak praco- 
witych rzemieślników i lubią rolni- 
ctwo. Do rolniczych robót niewolnicy 
używąni, "ale paaówie posiadaniem 
dóbr maiętni, dobrym stanem rolni- 
ctwa nie malo się zaymuią. Nie ubie- 
gaią się zbyt za naukami; lecz nie mo- 
żna mówić, iżby gardzili niemi, albo- 
wiem Massynisa syn możnego Króla 
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Masulii w Afryce, był tam posłany na 
„nauki (*). Aanibal W. który tyle 
 zasczytu czynił temu miastu nie był 
obcym w naukach. Mago xięgi o rol- 
nictwie. pisał.  Upowszechnialąca się 
w Kartadze znaiomość ięzyka gre- 
ckiego może bydź także dowodem ich 
ciekawości w nankach. Aż przypad- 
kowe' nadużycie znaiomości tego ię- 
zyka ziednało ustawę senatu (**) zabra- 
Dialącą uczyć się tego (kolo r. 5835) 
z boiaźni, żeby nie wchodzili w ża- 
dne związki z nieprzyijaciołami. ' 
Kiedy 'Fyr (r. 604) upadał i win- 
ne się przenosił mieysce, Kartago ze 
wszystkich osad Fenickich była nay- 
znamienitsza w położeniu sczęśliwym 
bo srzodkowym Morza i licznych ota- 
czaiących ią osad tak od Fenicyan 
iak od nićysamćy pozakładanych, mo- 
gla przeto pożądać panowania nad bra- 
tniemi miasty. Jeśli większe osady Ad- 
rumet,Utyka, Gades mogły ze wstrętem 
to pierwszeństwo Kartagi przyymować, 








(*) Corn. Nep. in Iannib. 

(©*) Factum. Senatusconsultum , ne quis postea Cartha- 
ginensis eut literis Grecis, ant sermoni stuberet, 
ne aut loqui cum hoste, aut scribere , sine inter- 
prete possct. Justin. I, XX. Cap. 5, 

* ń 
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jak w dalszych czasach Kartago w ca- 
Ićy obszerności handel do siebie ścią- 
ga, iak ićy innę okoliczności slużą, 
tak /przestaly się wzdragać weyścią 
pod 16y naczelnictwo. | 

Od niepomnych czasów opłacało 
to miasto roczną daniaę pobliskim kra- 
ijowcóm. Występuiąc na czolo rodu 
swógo wypadało mu uwolnić się od 
tych ciężarów. Lecz pomimo iż wie- 
le ich wódz Malehus przeciw Libom 
dokazywał, w pierwszych ziemi woy- 
nach od obowiązkowych opłat wy- 
swobodzić się nie mogła. Pomyślnićy 
szło temuż. Malchusowi w Sycylii, 
gdzie Fenickiego rodu osady Lilybeum, 
Motya, Soloes, Panormus weszly pod 
rozkazy Kartagi i przyległa im oko- 
lica zwycięską bronią zapewniona. 
Przeniósł ztąd woynę Malchus do Sar- 
dynii, gdzie gdy rzeczy twardo idą, 
ziawiła się nadspodziewana woynąa 
morska. Cyrus na czele Persów po- 
wywracał miasta Greków Azyackich 
(r. 542), Focel nie .mogąc ochronić się 
wynieśli się do niedawno zalożonćy 
osady w. Korsyce Alalii. W:tym po- 
lożeniu swoim w Kartagach i Etru- 
skach nieprzyjaciół znayduią. WWalna 


- | 
bitwa morska przy Sardynii (r. 556) 
zwycięstwo przy HFoceach zostawiła. 
lecz samym zwycięstwóm osiabieni 
utrzymać się w otwartości morza nie 
mogą, przenoszą się w części do swóy 
osady Massylii (Marsylii), w części na 
brzegach Enotrów zakładaią Miasto 
tleę.  Alalia stała się zdobyczą 


Ftrusków , Kariago pozbyła się prze- 


ciwnika który mógl iey marynarkę 
podzielać , bo F'oceowie byli iedni zpo- 
między Greków i zpomiędzy Janów, 
nayśmielćy dalekie drogi morskie 
przedsiębiorący i póki iescze w Azyi 
w swoim mieście byli, często wszyst- 
kie morze śrzódzicinne aż za Słupy 


flerkulesa «zwiedzali. «Od tak niebe-' 


spiecznego wspólabiegacza iest Karta- 
go uwolniona. | 

Ale za klęskę poniesioną przy Sar- 
dynii zwyczay Rzeplitóy Kartaskiey 
prześladował zasłużonego Malchusa. 
Skazany był na wygnanie. W oysko 
za Wodza się nymuie, a gdy pómi- 
mo proźb i groźb wyrok nie był co- 
fniony, obległo Kartagę.  Wtóm Kar- 
talo syn Malchusa zlożywszy” ofiary 
w Tyrze powraca, i nimby się z oy- 
cem rozmówił śpieszył do miasta od- 
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bydź róligiyne obrządki, skąd. powró- 
cit w Kapłańskim stroiu do oyca, pe- 
czytuiącego sobie za zniewagę postę- 
pek synowski tak dalece, że go na 
krzyż wbić rozkązał. W niewiele 





-dni Kartago zdobyta, lud zwołany , 0 


przyczyny wygnania badany, przeba- 
-czenie zoalazł, ale podniecałący dawy- 
roku scigani, dziesięciu Senatorów 
straconych, miasto: słuchało Małchu- 


"SOW ych rozkazów.” Niebawóny obw1- 


nieny Małchus o zamysly' wdatcia się 
do panowania i monarchii śmierelą 
przypłacił. e W f 
Mago po nim nastą pil; urządzi! woy= 
skowość. * Sami rodowici Kariagowie 
niechetnie i to chyba w ostatniey pa- 


-trzebie «do broni się brali. Sila: zbroy= 


na Kartaska, składała się: z naieraui- 
ków z: różnych: stron zbieranych, 
z wpól nagich Galów, biaie przełwa- 
nych Iberów, z dzikich Ligurów, zdala 
ściąganych Nasamonów, z lekko uno- 
szących się na” koniach Namidów, 1 
o podał walezących Balearskich. pra- 
cowników (*), cl w szeregach do bolu 





(*) To nazwisko jest Fenickie pochodzi od słów 
Beljre €o znaczy żręczna w strzelaniu, Grecy te wy». 
spy Gyranesianii nazywali, =" 
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stawali, a niewolnicy na Okrętach 

wiosłamt robili. Przy rodowitych 

Kartagach kierowanie tym wszystkim 

i dowodztwo zostawało. "Ten. Mago 

bardzo pomyślnie woiowal po różnych 

stronach , pomuoży! potęgę swey oy- 

czyzny (*) 1 Kartago wkroczyła w swą 

politykę dla tyła narodów i ostate- 

cznie dła niey samćy zgubną. 

Usilowała ona nie tylko wedrzyć 

się do naczelnictwa i rozkazywania 

bratnim miastom , ałe w posiadlościach 

swoich rozprzestrzeniać się. Już nie 

malo w tym zamiarze woien podię- 

tych bylo, synowie Magona, Asdru- 

bal 1 Amilkar po śmierci oyca z nie 

„ludzkim okrucieństwóm zdobyli Sac- 
-dynią, zdobywali wyspy Balearskie, ubi- 
tali się o ziemie Afrykańskie. Usilo- 

wala iescze Kartago wszelki handel 

zwrócić do siebie, sobie podlegle mia- 

sta, iedne skazała na rolnicze zatru- 

dnienia, ianym: powydzielała przed- 

mioty i mieysca handlu, donich wstrzy- 
mywała przystęp cudzoziemeów. Prze- 





EZ TEEZZEZEZZE ZEE 


(*) Imperium Paenorum condidisset , Yiresque civitatis 
non minus bellandi arte , quam virtute firmasset. 


łustin ex Irogo. L. XIX. Cap. 1. 
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rywala zatym dótąd trwalące handlo- 
we między Narodami spólkowanie. 
W tych iey czynnościach naywięcćy 
stanąć ićy na zawadzie mogli Grecy, 
skoro więc Foceowie poniżeni zostali 
nie zmordowanie Mago i synowie ie- 
go wywracali co bylo Greckiego Kar- 
tadze pobliskiego, dła tego wygnali 
Doryeusza około: rzeczki Cynipsu 
(w Trypolitańskim) osiadłego 1 aż wSy- 
cylii ścigali przy któróy Doryeus w bi- 
twie morskićy życie traci a lieonidas 
mści się za klęskę brata swego. W tym 
czasie Kartagowie zawieraią przymie- 
rze z Rzymem (509) przez które wszel- 
kie korzyści z handlu sobie zastrze- 
gaią, Rzymowi 1 Latynom zabranialą 
plywania i handlowania za przylądek 
piękny (w okolice 'Trypolis). Podo- 
bne musiały - bydź liczne przymierza 
z Etruskiemi miasty pod ów czas bar- 
dzo się żeglugą zaymuiącemi. "Takie- 
mi sposoby Grecy i Rzymianie zupeł- 
nie z Handlu wyzuci, o Oceanie sly- 
szeć nie'chcą. Grecy pelni są dzikich 
przesądów słyszą o nim iak © siedli- 
sku Ereba, mieyscu Jędz, potworów 
i Harpyy nieczystych; slupy Herkula 
są dla nich końcem „swiata; s poslu- 
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szeństwem iakby od Bogów nakaza- 
nen nie ważą się myśleć nawet: o g0- 
ścianości Oceanu: a Kartago corazw zra- 
staiąc pokazala poreie Achemeńskićy 
gdy ią wielki Król Duryusz wzywał 
"do bolu: przeciw Grekóm, że.mic iest 
dćy podłegłą. Bila się zaraz nanowo 
'z Afrykanami 1 od opłat daninnych 
dotąd ciążących uwoloila, woiowała 
Numidów i Maurów, zaczym dunna 
2 swóiey potęgi, wchodzi w ugodę 
z XŃerxesem przeciwko Grekóm. 
XŃćrxes następca Daryusza , poru- 
szy! przeciwko Greków Kartagę posła- 
wszy ićy zasilki pieniężne, chwyciła się 
'"©hatćy pory aby Sycylia pozyskać, obo- 
wiązałasięnapadać na Greków w Sycy- 
dir mieszkaiących. " Kartago pod ów 
"ezas -z podatków w. obszernych ićy 
'posadach płaconych i'z cel wybiera- 
nych wielkie miała dostatki. "Tym 
descze skarb zamożnicyszy bywał że 
mial na składzie drogi metal, Hiszpań- 
skie śrebro z. "Tartesyckiegó handlu, 
malo go w kurs pusczaląć ?b0' wiara 
publiczna przyymowała znaki za” pie- 
niądz. Czy metal jakiś czy co inme- 
go uwinięte było w skórę na'którćy 
pieczęć: przylożóca wieczni Wiewiado- 
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g : de z ; 4% b 
miością srodek ;pokrywała a takiey' 
onecie wagę /dawaia: + Gromadzody 
zaś skarb byl rozrzucońmy na potrzeby 
woiennue na opłatę zaciążaych. Myięc 
Kattago maymuie lud z różn ych stron, 
powierza ten ulum miedolężny pod do- 
wodztwo Hamilkara (syna Magona) 
wodza w” tych <czasach  naylepszeżo: 
"Ten we 2000 Oktętów 1:kilkaset stat= 
ków dąduie w Pałerino, obłega (1.480) 
Hiucrę : Gelon ©"yran Syrakuz przy- 
bysva rz woyskiem 50000 piechoty a 
5o6 iazdy w pomóc miastu obiężone= 
mu i przymusza do zawarcia poXolu, 
pod warunkami niepomyśloemi. Śm'1- 
tua Kartago z poniżenia swsy dumy; 
opłaca, się: Gelonowi 1 mści sę SEo* 
dze nad Gisgonem synem Hamiikara, . 
żak by on tego niesczęświa byt sprawcą. 

Z. miesnasek Kariagi 2: Massylią 
przyszło -do woyny ; wieie zwycięstwy 
Massylia odniosia 1: przepisywała tra= 
kiaty: Kartadze.  Dymwoynomy Kar= 
tagi współni czyli Htruskowie nawet 
sami przes się prześladując: Greków 
napastowali miasto Kanie które posil> 
kuiąc*(r. 474) Hiero następca GGciodna 
w!Syrakuzach zbił Etrusków na mo= 
rzu wszystkiesich zebrane sily na po- 
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tęgę tak iż marynarka Etruska zupel- 
nie znisczoną została. Grecy różnćmi 
czasy lupili posiadlosci Etruskie a Kar- 
tago znayduljąc we wnukach Magona 
wyslugutących się czynnie swóy Oy- 
czyznie 1 do iey. wielkości się przy- 
czynialących, korzysta z tego Etru- 
sków osłabienia zabieraiąc (po r. 400) 
znakomitą dawną ich zdobycz Korsy- 
kę pod swoię władzę. W tych cza- 
sach wielka powstała sprzeczka Kar- 
tagów z Cyreneami, woynę za sobą 
uciążliwą ciągnąca , która znużyła obie 
strony (okolo r. 450) do pokolu przy- 
wiodła. Rzuciwszy: powieść o olta- 
rzach Fileńskichpostawionych w miey- 
scu gdzie bracia żywcem zakopać się 
pozwolili przez wnuków wielkiego 
Magona dopelniala Kariago w woy- 
nach z Numidami i Maurami wielko- 
ści swolcy. Stała się panią wszyst- 
kich pobrzeży Afryki od oltarzy Fi- 
leńskich (w 'Frypolitańskim w zatoce 
Sydra leżących), panią wszystkich sta- 
rodawnych osad Fenickich i swoich, 
panią morza którego nikt ićy iuż nie 
zaprzeczał. Massyłia była syta swych 
zwycięstw z Ligurami i Gallami na 
lądzie się ubiialą i w zakącie swoim 


na maley przestrzeni morza przestając 
zakładała w pobliżu siebie osady, Rzym 
byl w, poniżeniu, inni Grecy zalęci 
woynami Perskiemt, woynami mię- 
dzy sobą nie zwracali więcey na za- 
chód baczności, Cyrenom do handlu 
(w Sydrze) był port wskazany. Po- 
siadala za tym Kartago wszelki han- 
del w części zachodnićy morza śrzód- 
ziemnego ciągaąc tysiączne korzyści 
z rożnych widoków. Z Afryki 1 Kor- 
syki ua niewolnika, z własn ych bra- 
tnich miast zboże, z Korsyki wosk, 
miód. Z zachodu północnego wy- 
mienia Cynę, bursztyn i Olów, za ró- 
żne rzeczy blahe, bo te były, dla 
nićy nieoszacowanym sposobem zy- 
skiwania bogactw. Jak tu w kru- 
szcuch tak w stronie poludniowey 
w kości słoniowóy , drogich kamie- 
niach , rybie, zwierzynie, skórach, co 
wszystko dla nićy wielekroć razy wię- 
kszóy wagi było. W reszcie miała to- 
wary ze swoich rękodzielni, które za 
Greckie i Włoskie wymieniać mogla. 
Chciwa ieszcze zysku, wysyła na Oce- 
an po nowe odkrycia przez które by 
mogla nowy prowadzić handel. Wy- 
piynąwszy (okolo r. 450) za slupy 


Herkula,„ Hanno Gwiadaci brzegi Afr y- 
ki, ślimilko Europy. | 


Zazdrośny Kartag ceblubny z swo- 
iego: sczęścia tail przed innenii narody 
caly śwóy handel: w balamucących 
powieściach utwierdzał: (Himilko) nie 
możzość żeglugi wśrzód mielizi i po- 
twcrów marskich,, Lecz pomimo ich 
tatenia co raz większe rozchódziły się 
wieści 1 baiek mnóstwo, 0 odkrytych 
ogromnych ziemiach i handlowych iey 
czynnościach. toki 5 3, 


. | Ti ł f i rą ł 
Liccz do  tóy „wielkości. wyprowa- 
dzona sprzyiaiągćmi łekolicznościami i 
sprawnością tamilii Magona tak, dla: 


go bez -przerw y -naywyższa dostoier 


stwą sprawulżcty, trwożyła, się aby 
zbytaia wzżiętość 1,moc tey familii nie 
obanła. rządu, rzeczypospglitóy: Da- 
wny” przykłąd na Malchusa « zamian 
rąci niespokoyność tę usprawiedliwiał, 
4 tego powedu ustanowiono sąd-nayś 
wyśźszy przez, lakoweś  Penłarchie 
z nayznannienitszych osób 'w senacie 
będących |' corocznie wybierany. zlożo> 
ny ze situ: czyli stu czterech sędziówe 


Obńsytązkiena ich bylo czuwać aby 


nsktie się. nad sprawa nie wydzięral 4 
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czynić sledztwo z każdego wodza z wy- 
prawy wracaiącego. 

WV'spięta do sczytu swćy wielko- 
ści Kartago, przez wszystek czas po- 
m yślnych sobie okoliczności zwracała 
ustawnie swe usiłowania ku Sycylił 
aby ią zdobydź i ród Grecki uiarz- 
mić. Ateny w Grecyi panuiące inte- 
resowaly się za miastami do Syrakus 
zagrożonemi, nawet (+15. 414) wielką 
wyprawę do Sycylii uczyniły 1 wtey 
okropną klęskę ponieśli, a Syrakuzy 
tym mocnićy innym miastom stra- 
sznieyszemi się stawały. Na proźbę 
Segestanów Kartago wysłała do Sy- 
cyli z licznym woyskićm Annibala 
(prawnuka Hazdrubala a syna Gisgo- 
na) który pałał zemstą .aby iescze i 
w Sycylii przywrócić sławę swoićy 
OQyczyznie. Za pierwszym weyściem 
Annibal Selinus i Himerę zdobył 1 
wyrznął, a zdziaławszy wiele klęsk 
wraca do Kartagi bierze do pomocy 
Jimilkona (prawnuka Magona brata 
swego stryiecznego) oblegli oni Agri- 
gent 1 glodem przycisaąwszy przymu- 
sili mieszkańców opuścić domy, hbo- 
gactwa i oyczyznę. Niewiasty dzieci 
swe unosily od okrucieństwa zwy* 
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ciężców. Wchodzi nakoniec Imilko 
do opusczonego iniasia, gdzie resztę 
pozostalych wyrzyna, wielkie łupy 
zabiera a sam zimę przebywszy, mia- 
sto wywraca, (eli i Kamariny do- 
bywa. 

Dyonizyusz dobiiaiąc się pod te 
- czasy tyraństiwa w Syrakuzach pokóy 
z Kartagą czyni (r. 404) pod warun- 
Kiem iż miasta zburzone przy nićy się 
zostaną Syrakuzy przy Dyonizyuszu. 
Po skończonćy ugodzie Imilko nazad 
do Kartagi się wrócil, a Dyonizyusz 
umocowawszy się w 'Tyraństwie: nie 
uważaiąc na Bogi i ludzi, wszystko 
sobie przeciwne niszczy a wielkie prze- 
elw Kartagóm uzbroienia czyni, nao- 
statek, dobrze przygotowany, co tył- 
ko Kartago w Sycylii posiadała, wię- 
kszćy części to naglemi obrotami ićy 
wydziera i oblega Motyą mieysce Kar- 
taskie naywarownieysze, tego po wielu 
usilnościach dobywa i na łup żołnie- 
rzom wydaie. Lecz kiedy się to dzieie, 
Imilko do Sycylii przybywa z daleko 
większym woyskiem niż w przódy 
(bo 500000 piechoty a 3000 iazdy i 
ż00 Okrę.) Wkrótce odebral Motyą 
i oblega Syrakuzy. Już Achradyna 


Re. 
część miasta od Kartagów była trzży- 
mana, Syrakuzy w smutnym położe- 
niu, iuż się spodziewal lmilko całą 
Sycyliią posiadać i rozumiał. że -niq 
go nie zwycięży, gdy niespodzianie 
wsczęła się zaraza, przez którą wię 
cóy niż polowa woyska ginie, oboz 
dostaie się w zdobyczy Syrakuzy (r. 596) 
oswobodzone. VV tak smutnym po- 
łożeniu Imilko, oplaca się i do Kar- 
tagi. uchodzi, gdzie sobie z rospaczy 
życie odeyinuie. Po nieiakim iescze 
przeciągnieniu woyny, kiedy pospoli- 
cie Dyonizyuszowi się sczęściło, sta 
nąl (r.-392) pokóy przez który Kar- 
tagowie w posiadłości części Sycylii 
pozostawali. Dumny Dyonizyusz z klę- 
ski Kartagów sobie te zwycięztwa przy- 
znawał , widział Kartagę wycieńczoną 
woynami 1 zarażą , spodziewał się ićy 
z latwością całkićm z Sycylii pozbydź; 
'a wzmocniony przez wyplaty wolen- 
ne zdobytych miast, Krotony , Regium 
iuż sobie w. myśli zal.ladał spokoyne 
panowanie, iuż wyobrażał tryumfy 
z Kartagów, gdy. Kariago znaczne do 
Sycylii woysko pod dowodztwo Ma- 
gona wysvła. Zbil ie na potęgę (r. 585) 
Dyoniżyusz i Kartago uniżona: przys 
GR 
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ięla warunek opusczenia Sycylii. Lecz 
termin do wykonania tego dosyć da- 
leki dał ióy zręczność wystawienia 
nowych sił z któremi Magon (syn 
poprzedniego) zwycięża Dyonizyusza 
1 tak przyciska że tyran opłacić się 
musial. Jescze raz za życia swego 
Dyonizyusz z Kartagą woynę rozpoczy= 
na ale nic wskórać nie może, wkrot- 
ce życie kończy a syn iego Dyonizy- 
usz spokoynie tyraństwo po oycu dzie- 
dziczący z Kartagą pokóy (r. 368) za- 
warl. 

Po mimo niesczęśliwych  woien 
Kartagi z Dyonizyuszem starym zaw- 
sze iednak Kartago stoi na iednćy wie|l- 
kości, albowiem Handel ze wszyst- 
kiemi miastami . na brzegach morza 
srzodziemnego leżącemi prowadzi, też 
same osady sluchaią ićy rozkązów. 
I przemoc ićóy na morzu, iasno się 
ukazuie w nowych z Rzymem ukla- 
dach. Poczynał się Rzym ze swoiego 
od czasów wygnania Królów trwaią- 
cego poniżenia podnosić, poczynal czyn- 
niey mieszać się w sprawy ludów po- 
stronnych, niedziw przeto że Kartago 
ww układach odnowionych (r. 547) za” 
strzegą sobie wolność iakiey Rzymo- 


a 


az pna ABłR" 


21 

wi nie zostawia. Układy te opisywały 
iż za przylądkiem pięknym (w okoli- 
cy Trypolis) i za 'Tartessem (toiest na 
wszystkich brzegach poludniowey H- 
szpanii i dalszych) równie też w Sar- 
dynii i Afryce Rzymianie nie mogą 
ani łotrować, ani handlować , ani miast 
stawiać, wolno im tylko w Sycyki 1 
w samóy Kartadze tak kupować 1sprze- 
dawać, iak .kupuią i sprzedaią kra- 
iowcy. Kartagowie zaś w Rzymie ku- 
puią i sprzedaią iak Rzymianie , mo- 
gą w Latium (pod bokiem Rzymu) 
zdobywać miasta, z warunkiem odda- 
wania ich Rzymianom ale z nich to- 
wary i niewolnicy przy Kartagach po- 
zostaią , wolno nawet z wolnego sprzy- 
mierzonego Rzymowi ludu Kariagom 
niewolnika nabierać lecz z niemi nie 
maią się do portów Rzymskich zbli- 
żać, bo byle Rzymianin niewolnika 
oswobodzić może. 

Straszliwie pod ów: czas Syrakuzy 
zaburzone były. Fznęły się strony i 
wielkie miasto w pustkę zamienialy. 
Dyonizyusz młodszy (r. 545) w sa- 
mych Syrakuzach był oblegany, z nie- 
chętnemi iemu. Icetas tyran Lieonti- 
um w Syrakuzach stoi w pomoc Kar- 
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tagów wzywa. Syrakuzy. w opłaka” 
nym stanie swolm zyskaly z Koryntu 
pomoc, małą lecz dowodzoną przez 
'Tymoleona, męża pełnego cnoty i ta- 
łentów. Podchodzi *'Tymoleon / pod 
Syrakuzy Dyonizyusz mu się peddał 
1 zamek w jego ręce przeszedł, a ró- 
żnemi sposoby tyle działa na Grekach 
(naiemnych) składaiących woysko Ice- 
tasa 1ż myślą przeyśdź na stronę roda- 
ków. Magon widząc niebezpieczeń- 
stwo w obawie wsiadł na okręty i do 
Kartagi ustąpił. Kartago okropną smier- 
cią ukarawszy Magona wysłała wię- 
kszą flottę pod dowodztwem Anmnibala 
; Amilkara. Ci spotykaią się z Tymo- 
leonem przy rzece Krymesus są (r. 340) 
zupelnie zwyciężeni ed sił co raz 
mnieyszych.  Kartago żałobą okryta 
zawiera pokóy, który granice ićy 
w Sycylii wskazuie rzekę Halicys. 
jescze Kartago nie ochłonęla ze 
smutku po tćóy klęsce (bo tam 3000 
obywateli z Kartagi zginęło), gdy Han- 
non człowiek bogaty a przytćm du- 
mny chce osiąść tyraństwo, naprzód 
zdradą, pozniey gwaliem chce się we- 
drzeć do niego, lecz złowiony, okro- 
pnie ukaranym został. Równy przy- 
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kład poźnićy dał się w Bomilkarze (r. 
50%) widzieć, a to w czasach dla Kar- 
tagi nayniebezpiecznieyszych, kiedy 
nieprzytaciel stal pod: murami miasta. 

Kartago wysłała byla na nowo (r. 
317) woysko, aby opanówać Sycyliią, 
gdzie w Syrakuzach Agatokles tyra- 
nem i królem zostal, a rzeziarńni sobie 
spokoyność w mieście zapewnił. Przy 
Himerze zdobył on ;(r. 511) Kartaski 
obóz , ale w janym razie od Amilkara 
pobity, zaczem Syrakuzy oblężone, 
prawie iuż do ostatka przywiedzione. 
Agatokles pozbawiony wszelkich na- 
dziei, rzuca się w rospaczy w kray 
nieprzyiacielski, tam woynę przenosi, 
zwycięża Ilannona i samę oblega Kar- 
tagę. Mieszkańcy w trwodze pierw- 
szy raz uyrzeli nieprzyiaciól koło swo- 
ich wałów. Ponowaili obchód nielu- 
dzki zabiiania bóstwóm niewinnych 
ofiar, wzywali Amilkara, aby Sycy- 
liyskie zwycięstwa opuścił, astolicy na 
ratunek pośpieszal. Chciał Amilkar 
Syrakuzy zdobydź przed wyyściem 
z Sycylii, rzuca się więc na miasto, 
łecz zlowiony 1 zamęczony został, 
wszystkie iego zwycięstwa znikly, na- 


dzieia pomocy z Sycylii Kartagę za- 
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wiodła, w rospacz się wprawiała. Ze 
swćy strony Agatokles pewny upadku 
nieprzyjaznego miasta, zwrócił swą 
pilność na Sycyliią, aby w nićy mia- 
sta Greckie z pod iego władzy się nie 
uchiliły , dla tego osobiście tam pośpie- 
szył, Kartaskie siły woiował, sobie 
miasta zapewniał. Pod czas iego nie- 
bytności wszystko się popsulo (r. 307) 
odstąpili go Afrykanie, nie było spo- 
sobu ratowania woyska, opuścił go za- 
ićm Agatokles sam do Sycylii umknął. 
Kartago z nayokropnieyszego położe- 
nia swego odetchnąwszy .spieszyła się 
zawierać ugody. Kupiła sobie mocne- 
mi opłaty pokóy u Agatoklesa (r. 300). 
"Tegoż czasu (r. 306) dawne z Rzymem 
przymierza odnowiła. Były zaś wa- 
żne przyczyny .do zawierania tych u- 
god, bo potrzeba się było wczesno u- 
spasąbiać do większych woien, ieśliby 
Kartago myślała przy swóy polityce i 
wielkości utrzymać się. Jużto trzy 
wieki upłynęło od czasu, iak Tyr od 
Babilonów był zburzony. Lat pólto= 
rasta pięla się Kartago do tey świe- 
tności, w jakićy inne póltorasta lat ią 
stale utrzymywały pomimo woien 
w Sycylii nie zawszo pomyślnie wie- 


=, "u e 


dzionych. Nadszedł w tym biegu czas, 
w którym okoliczne polożenie świata 
przemieniło się. Grecy weszli pod 
panowanie Macedońskie i oblegli pań- 
stwo Perskie. Fenickie miasta s pod 
panowania Persów przeszly: pod pa- 
nowanie Greckie, Kartago obawiała 
się losu podobnego. Alexander przy- 
wódzca tylu zdobyczy, założył przy 
uyściu Nilu Alexandryą za mieysce 
handlu ią przeznaczył, rzucił obszćór- 
ne myśli ożywienia przez Persów stlu- 
mionego handlu wschodniego, który- 


„by użył Indyyskich towarów. Grecy 


do tak wielkich otwieraiących się zy- 
sków chciwie się garną, w jch ręce 
przechodzi cały ogrom handlu wscho- 
duićgo, a Kartaski w porównanie ma- 
leżkim się staie. Wysłany na zwia- 
dy z Kariagi Amilkar Rhodan, donoa- 
sil wiernie te nieprzyjemne zjawiska 
oyczyznie swoićy, za ca gdy po zgo- 
nie Alexandra (r. 524) do domu po- 
wrócił nieliiościwie od ziomków za- 
mordowany (*). Rzucone ad Alexan- 








(*) Sed Carthaginenses post mortem regis reversum in 
patriam quasi urbem Regi vendicasset, non ingraz 
to tantum verum et crydeli animo nęcaverunt. Ju* 


stin. Lr ZAŁ, Cap. 6 





-26 - 
dra nasiona wzięly swóy wzrost. Se- 
lencydowie i Ptolemeuszowie ułatwili 
powstanie handlu, który w ręce Gre- 
ckie przeszedł. Alexandrya zakwitla, 
z mey baczność Ptolemeuszów : zwra- 
cała oko ma wszystkie morza, i Ty- 
moóstenes z jch rozkazu wzbronione 
Grekóm na zachodzie Sycylii morze 
(r. 270) przebiega, Ptoleraeuszowie (r. 
273) sztukalią' przylaźni z Bzymeni. 
Rzym także Kartagę mógł trwożyć, 
spokoyna zaprawdę Massylia z Rzy- 
mem w ścisłych związkach ”przyia- 
znych stała, Rzym w walce dlugićy 
z Samnitami wdzierał się do panowa- 
nia we Włoszech, i z nim ród Grecki 
przyjaźni szukał. Owoż zbliża się czaś, 
w którym ze zmianą zewnętrznego po- 
łożenia Kartagi i natura od nićy pro- 
wadzonych woien odmienia się.  ; 

Tymczasem Agatokles (r. 289) tru- 
cizną w Syrakuzach życie zakończył, 
a nowe powsitalące rozruchy, radziły 
Kartadze z nich korzystać, aby sobie 
z Sycylii przed:nurze utworzyć. -Ró- 
żnie im się powodziłó. Bici iednak (r. 
280) od łcetasa iednego z Syrakuzkich 
tyranów przy nowych w Syrakuzach 
odmianach oblegli 1 dozgiskałi to mia- 
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sto (r. 277), kiedy mu w pomóc Pyr- 
rus przybył. Pyrrus był równie 1 
Rzymu” nieprzyiacielem, zdawal się 
bydź ieden Interes, dla tego Kariago 
jescze raz przymierzami się z hzymem 
wiąże. Oprócz Lilybeum zewsząd Pyr- 
rus Kartagów z Sycylii wypędził 1 my- 
ślał o ich stolicy, kiedy musial Sycy- 
lą opuścić przewidując, że ta stanie 
się połem boiu Kartagów z Rzymiany. 


Wrzeczy samóy nie opuścili Kartago- 


wie tey woyny, rozszórzyli się w nicy 
mocno, wstrzymani od Śróla Syrakuz 
Hierona. Rzymianóm posilki dawać 
chcieli. Posiłki tenieprzyięte 1 wzgar- 
dzone. Gdy Rzymianie "Tarent oble- 


gal, aw nim 'Tarentynów i Milona Pyr- 


rowego wodza, * 'Farentyni przeciw 
Milonewi wezwali Kartagów i flotia 
Kartaska stanęła pod Tarentem. Milon 
ściśniony wolal Rzymianóm poddadź 
się (r. 272) wszedi w układy, 1 Hzy- 
mianie przez niego do Farentu wpu- 
śczeni zostali. Kastadzy nieukoniten- 
towani *odstąpili i pomiędzy dwiema 
Rzeplitemi, z których iedna na morzu, 
druga na lądzie pannie, dawne zwią- 
zki się psuią. Zabiera się do 'woien, 
w których przez lat 118 śmialo Rzym 
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stawa i od niego nakoniee Kartago od- 
bierze cios ostatni. "Tu się rozpoczy- 
pa okropna woyna upadek ludu, a 
chwałę, potęgę 1 bogactwa Rzymowi 
przynosząca. 

Początkiem tey woyny była Sy- 
cylia, którą iak Kartago, tak i Rzym 
posiadać zapragnął. Rzeplita Kartaska 
wówczas panuiąc na morzu śrzódzie- 
mnaćm nad częścią Afryki, miała swe 
posady w Hiszpanii, rządzila wyspa- 
mi między Hiszpaniią i Sycylią leżą- 
cemi, nadto większą część Sycylii po- 
siadła, a Włochóm bliskością groziła, 
swe panowanie na igorzu czuć im da- 
wala, napaściami spokoyność z jey 
strony zagrożoną. była, miasta pobrze- 
żne od ićy przemocy zależały. Pano- 
wanie ićy ostre i przykre się stawało. 
Przeciwnie Rzym przekonawszy wszy- 
stkie narody Włoskie od Rubikonu 
do Sycylii nad Etruskami, Samnita- 
mi 1 wszystkiemi innemi iako zwy- 
ciężca panował. Letz kiedy te przez 
krwawe lądowe woyny poniżone, po- 
traciwszy do ostatka marynarkę, sta- 
ly w przymierzach z Rzymóm, przy- 
mierza te wzbraniały między niemi 
woyny, czyniły ich przymuszonemi 














Rzymu przyiaciołmi, którzy Rzymo= 

wi w woynach posiłki dostawulią. 
Rzym zaś ze swoićy strony iako pan 
rozdawniczy laskami, udziela mia- 
stóm pokonanym różnych przywile- 
jów. Nie miłe było dla narodów 
Rzymskie panowanie, ale Rzym bez 
marynarki widzial w nich i w sobie 
potężne siły lądowe, interes ludów 
pokonanych z Rzymskim coraz wspól- 
nieyszym się stawal. Rzym był zwy- 
cięski, z wewnętrznego stanu emulu- 
iących między sobą plebeiów z pa- 
tricyuszami, do przedsięwzięć uspo- 
sobiony, w. swoich siłach zautany, po- 
stanowił nie dbać na sily morskie 1 sta- 
wić czolo Kartagóm. W laśnie w Sy- 
cylii zaciążne z Kampanów żolnier- 
stwo, pod imieniem parade. zna= 
ne wyrznąwszy mieszkańców, opano- 
wało miasto Messinę i z niego Sycyliuą 
niespokoynością napelnialo. Król Sy- 
rakuz Hiero usiłował ich wygnać 1 
użył pomocy Kartagów. Przyciskanł 
do ostatka Mamertini w części zdali 
się na Kartagów i do.miasta ich wpu+ 
ścili, w części szukali opieki w kMzy- 
mie. Łud Rzymski nie baczy na Kar- 
tagę (r. 264) wysyła woyska, ktore 
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Kariagów. z Messiny, wypierają i od 
nićy odpędzaią. Król liiero uczynił 
z hzymóm przymierze i w dalszćy 
woynie wielką dła niego był pomocą. 

Plac woyny otworzył się kolo 
Agrygentu.- Frudnó szlo Rzymianóm 
1, pomimo zasiików od Hierona otrzy: 
mywanych byliby oglodzeni, gdyby 
się Kartagowie w bitwy nie byli wdali, 
zaczćm Agrygent i wszystkie iniasta są 
zdobywane. „Kartadze tylko nadmor- 
skie na brzegach zachodnich pozostały. 
Rzymianie widząc, że bez floty mic 
działać nie mogą; 'we dwa. miesiące 
wystawuią od 120 okrętów (quiuque 
et Triremes) złożoną flotię i pod prze- 
wodnittwo Kaia Duiliusza Neposa na 
inorze wyprawułą. Spotkała się z flotta 
Kartagów od. 130 okrętów , . pod do- 
wództwem .Annibala przy Mylach (r. 
200). izymianie zahaczyli okręty nie- 
przyjacielskie mowo wynalezionemi 
krukami; zmieszani Kartadzy: pobici, 
uciekaią, zwyciężcą Duiliusza zdsta- 
wuiąc, za czóm z razu pomiyślaie, po- 
tóm 'różnóm <sczęścićm bily się woy- 
ska lizymskie w Sycylii i Sardyniż 
Kartago odmienia Wodzów naznacza- 
iąc za Naczelników ilotty (od 340 0- 
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krętów) Hannona i Amilkara, hersztów 
rożdwoionego ludu, wiecznych sobie 
nieprzyjaciół, którzy w każdsy oKo- 
liczności prześladnią się. Spotykalą się 
z fłottą Rzymską z 530 okrętów zlo- 
żoną dowodzoną od L.Manliusza WW ulso 
i Marka Attiliusa Regulusa przy Ehano= 
mie (r. 256) staczaią, bitwę i Kariago- 
wie są zniesiepi. Chlubni zzwycięstwa 
łąduią w Afryce przy Aspis (czyli 
Klupeij. Tu zostawiony sam. z nie- 
wielką silą w 15000 piechoty 'a 500 
koni Regulus, zabrawszy wiele mia- 
steczek', oblega Adis. Kartagowie pod- 
stępuią pod. miasto, staczaią. bitwę 1 
zwycięstwo przy Rzymianach zostalo; 
po którym Regulus pod Kartagę pod- 
chodzi; i chcąc skończyć tę woynę, 
podaie warunki pokoiu nazbyt ucią- 
żliwe. Nie przyymuią ich Kartadzy, 
pomimo że woysko ich znisczone, Nu- 
midowie dawni sprzy erze grunia 
ich pustośzą, lud nędzny z wiosek do 
miasta się: zbiega, wszędzie. głód 1 0- 
kropność panuie, wolą więc zoinąć, 
niż się poddadź. Już postrzegii 'ci03 0- 
statni, iuż widzieli bogów siebie Ściś 
gaiących, patrzyli na swe bogactwa, 
iąk na cudzą zdobycz, wtem Xantypp 
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Lacedemończyk w. służbę Kartagi za- 
ciągnięty , wytknąwszy blędy wodzóm 
Kartaskim w przegranćy przeszłóy wal. 
ce zdarzone, a w żołnierzach nadzieię 
i zemstę zapaliwszy', męstwo z odwa- 
gą ożywił. Uporządkował podług stas 
nu mieysca sobie poruczone woysko 
z 12000 piechoty, 4000 iazdy, i blisko 
100 słoniów zlożone, stoczył wałkę 
z Rzymianami 15000 piechoty a 300 
iazdy wynoszącymi, znosi ich i Re- 
gula bierze w niewolą. Po tym zwy- 
cięstwie, uradowana Kartago, czyni 
bogóm. dzięki. Xantypp widząc za- 
zdrość Kartagów, wraca. do swoiey 
oyczyzny 1 znamowy Kartagów miał 
bydź w wodę wrzucony. Wysłana 
lotta (r. 255) od- 350 okrętów przy 
 Hermeum.i Klypei pomścila się na 
morzu I na lądzie klęski Regulusa, ale 
przedsięwzięcie przez Rzymian na Afry- 
kę iest opusczone. Tymczasćm ta flotia 
burzą na brzegach Sycylii tak znisczo- 
na, że $0 tylko okrętów do brzegów 
Rzymskich wróciło. Pomnożona liczba 
ta do 250 okrętów, także też (r. 254) 
burzą skolatana. Senat czytał w tych 
strasznych klęskach wyroki boże, za- 
nicchal woyny morskićy , 60 tylko 0- 


* 





krętów miało bronić całości brzegów 
W foskich. Widzą iednak: Rzymia- 
nie za tym idącą słabość śwoię, du- 
ma z chciwością przypomiaa im wła- | 
" sne ich zwycięstwa przez Duiliusza | 
odnoszone, z żalem wyrzucaią sobie 
że znich korzystać nie mogą, góruie 
znowu nad niemi milość slawy 1 chęć 
panowania, śpieszą się więc wysławić 
Hottę. 'Fymczasóm (r. 254) przy Pa- 
notmie r Metellus odnosi zwycięstwa 
nad Asdrubalem. Flottia Rzymska u- | 
kończona wychodzi na morze i oblega | 
w Sycylii miasto naywarownieysze Li- 
- lybeum. Wówczas Kartago wysyła 
do Rzymu posłów prosząc o pokóy, 
między którymi byl Regulus na słowo 
wypusczony, ażeby do zamiany ień- 
ców Rzymian nakłonił, on zaś utrzy= 
muie w Senacie Rzymskim, prawo 
odeymuiące wszelką nadzieię powrotu 
tym, którzy się w niewolą dostaią, o0- 
piera się z całą usilnością, aby do ża- 
dnych układów nie przystępować, bo 
Kartago wycieńczona wnet ma upaśdź, 
przewiduie swóy stan, lecz nieprzyia- 
cielowi chce dochować wiary, potmi- 
imo więc płaczu i ięków żony i dzieci 
powraca na pewną śmierć do Kartagi, 
O 
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gdzie okropnieysze niżli w mowie 

wyrazić: można męczarnie znioslszy, 

| na które ludzkość się wzdryga, chwa- 

lebne kończy życie, złożywszy świe- 
tne dowody: cnoty Rzymskiey, która «. 
ich tak silnemi w boiu czyniła. Reszta 
ty woyny punickićy toczyła się kolo 
Lilybeum. Lilybeum potężnie bro- 
nione bylo od Imilkona, i pomimo 
oblężenia odbierało z Kartagi w żywno- 
ści 1 ludziach wsparcie. Znużony dlu- 
im oblężeniem niecierpliwy P. A. 
Pulcher, poszedl (r. 249) pod Drepan, 
gdzie się Aderbal znaydował, flottę 








utracili 1 zupelnie zbity,. cala flotta 
z 200 okrętów prócz 30 znisczona. 
Inna flottia Rzymska pod Juniuszem 
Brutem ze 100 okrętów woiennych 
złożona wyszla z Syrakuz, stanęła 
między Kameriną i Fiatias mieyscu 
potylekroć dła Rzymu strasznym, i tu 
burzą tak rozbita, iż dwa tylko okrę- 
ty ocalaly. Znowu Kzymianie klną 
nieprzylazne sobie wody, boleią nad 
stratą, wyrzekaią się żeglugi. Opu- 
sczone od nich morze bezkarnie prze- 
biegane wśrzód okrętów Kartaskich ' 

| pod Kartalonem 1 Amilkarem Barkas 

| wszystkie brzegi Włoskie trwogą i 
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łupiestwćm napełnialących. - Koło Li- 
lybeum woyna od lat kilku szla le- 
niwie, Ainilkar Barkas z Eryxu po- 
wielekroć i lądowym siłóm strasznym 
się stawał, bez świeżych sił morskich 
niepodobna bylo Mzymianóm czego 
dokazać. Zatóm przedsięwzięli iescze 
raz morza doświadczyć, czyli od nie- 
go względów, czyli wieczystćy nie- 
przyjaźni doznawać maią. 4 niema- 
dym iuż wysilkiem Rzeplitćy , a wspar- 
ciem pieniężnym przez obywateli u- 
życzonym wystawiona (r. 245) zostala 
flotta od 200 okrętów (quinqueremes) 
z jonćmi 100 powierzone Lutatiuszo- 
wi. Stoczył on stanowiącą bitwę (r. 
242) przy Kgadach, zbił flottę Hanno- 
na, zwyciężył Amilkara Barkas, a tym 
sposobem zniewolił Kartagę do zawar- 
cia uciążliwego (r. 241) pokoiu. Kar- 
tago musiala się opłacić w przeciągu 
lat 20 2200 talentami , z Sycyli całćy 1 
z wysp między Sycyliią a Italiią leżą- 
cych ustąpić, bez okupu niewolników 
oddadź, woyny z Hieronćm nie pro- 
wadzić. 
Tak się skończyła ta woyna z Rizy- 
mianami, trwaiąca przez lat 22. Po 
tak poniżaiącym potęgę zew po- 
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koiu, dotknęly ią naysroższe niedole 
które niemal miasta samego nie wy- 
wróciy, a panowanie iego z gruntu 
zątrzęsły. Podległe ludy i miasta w cią- 
-_ gu woyny uciśnione byly. Skarb Rze- 
czypospolitćy wypróżniał się, a po- 
trzeba bylo Rzymowi talenty skladać. 
Lud zaciążny opłacony nie był. Spro- 
wadzony z Sycylii do Afryki liczy 
swole zaslugi w krwawych trudach 
położone, liczy obietnice mu w ciągu” 
woyny czynione. Naostatek następuie 
otwarte poburzenie, na którego czele 
staią Spendius z Kapuy i Matos. Kra- 
iowcy Afryki podobnież czynią po- 
wstanie. W zapale odzyskania swćy 
starodawnóy niepodleglości ochoczo 
poświęcaią swe dostaiki i zbytkowe 
stroie. Miasta też rodu Fenickiego 
wszystkie odstępuią Kariagę, prócz 
Uttyki i Hipakry, które oblężone po- 
mocy Kartadze przynieść nie mogą. 
W okropnym stanie Kartago; sama 
sobie rady dadź nie iest w stanie. U- 
daie się do bogów, na ublaganie od- 
wrotu okropnych klęsk tyrańskie o- 
fiary i ciałopalenie nastąpiło, wrą'oł- 
tarze krwią niewinności, a niechęć 
wodzów dwoi umysły mieszkańców 
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i wóyska. Hanno wielki, zasłużony 
zdobycićm wielkiego w Afryce miasta 
Hekatonpylu i miemałych ziem do pań- 
stwa Kartaskiego przyłączeniem prze- 
imożny w Rzeplitey prześladował. A- 
milkara Barkas, który tak wielkie 
w ositatnićy woynie zasługi położył, 
kochanego od ludu i woyska. Nazna- 
czony był za dowódzcę Hanno, ze 
swycł pomyślności pod Utyką nie u- 
miał korzystać, na iego mieysce wy- 
stąpił Amilkar. W różnym sczęściu 
więcćy zwyciężca, łagodnością usiło- 
wał buntowniczą iednomyślność roz- 
wiązać, lecz Spendius i Matos pod- 
burzyli swoich do okrucieństw niesły- 





chanych, które nawzaićm od Karita-. 


gów na tych,cow jch ręce wpadali dopel- 
niane i woyna przeistoczyła się w nie- 
ludzkie i dzikie morderstwa. 

Jl ymczasem wyszedł w pole wspól- 
nie z Amilkarem działać Hanno. Zjch 
zawiści zly obrót rzeczy brały, potrze- 
ba byłoby iedna strona s placu zeszła, 
lud niechciał w tym stanowić, do woy- 
ska ią odwołał. WWoysko Amilkara 
iedynym sobłe wodzem naznaczyło. 
Polożenie zaś Kartagi w nayopłakań- 


szym było stanie. W Sardynii zacią- 
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żni także też do broni się wzięli, kra- 
iowcy rzucili się na Kartaski tam za- 
siadły ród i wycięli go, ostatnie dwa 
miasta dotąd wierne Utyka i Hipakra 
odpadly, ze strony lądu nie było o- 
detchnięcia, bo Spendius niczego nie do- 
pusczal samemu iuż miastu groził, od 
strony morza dostawiali żywności Hie- 


ro 1 kupcy z pod Rzymskiego pano- 


wania; lecz był ićy niedostatek flotta 
wioząca żywność zatonęła i Kartago 
bez wsparcia głodu doświadczać po- 
częla. Amilkara tylko prawica ią wy- 
dźwignęla. On swemi obrotami, o- 
glodzil oddzial pod Spendiusem stoią- 
cy, do poddania się zniewolil. Zaczym 
mnóstwo miast bramy otwierało. Zo- 
stawał tylko Matos w Tunis stoiący 
do pokonania. Oblężony odnióslszy 
znaczne korzyści, rzucił trwogę tak 
straszną, Że potrzeba bylo, żeby i 
Hanno wyszedl w pole wspólnie z A- 
milkarem dzialać. Wysłany iest wy- 


„dzial senatu dla poiednania wodzów. 


Na zakrwawionym polu tylą morder- 
stwami, w obliczu woysk uszykowa- 
nych uściskali się wodzowie na znak 
poiednania , ażeby wspólnie tę przykrą 
woynę dokonać. Matos pobity Tunis 
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się poddała, wszystko uśmierzone, 0- 
pieraiące się dwa maiasta zdobyte, pa- 


nowanie Kariagi w Afryce odzyskane, 


ale do Sardyni Kartago nie wrócila. 
Zaciążni od kraiowców prześladowani 
wzywali pomocy Mzymu. Odrzucił 


Rzym ich wezwanie, jednak wypra= 


wil woysko do Sardynii, aby powsta- 
nie krailowców uśmierzyć. Zkądinąd 
okazywał się względnym na cierpie- 
nia Kartagi, bo nie tylko ićy dosta- 
wiać żywność pozwolił, ale nadto 
zakazał, iżby kupoy pod ich panowa- 
niem będący, żadnych zasiłków nie- 
przyiaciołóm Kartagi nie udzielali. Gdy 
się iednak woyna w Afryce kończyłą, 
zaszly zażalenia że Kartago więzi ku- 
pców Rzymskich, a to tym co Ży- 
wność buntownikóm dowoziii, poli- 
czone są pomocy, które Rzym Karta- 
dze czynił i zaszly żądania, aby Kar- 


tage zrzekła się Sardynii ido dawnych. 


talentów iescze 1200 doplaciła. Na co 
(r. 235) niezwłocznie Kariago przystać 
musiala, 

Po takim znisczeniu, po tylu stra- 
tach poniżóna Kariago koniecznie "mu- 
siała wzdychać do zemsty, szukać 
śrzodków do pokrzepienia się, a wódz 


LJ 
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ićy co ią po tyle razy ocalił, powsze- 
chnym duchem ludu ożywioną nagle 
_ Kartagę do nowey potęgi wyntósł. Był 
to Amilkar Barkas, zawsze od prze- 
możnego Hannona prześladowany, po- 
zwany 1 zagrożony aby nię stal się pa- 
stwą naywyższego In kwizytorczego są- 
du stu, iedyny śrzodek ocalenia się 
znalazł w mnićy prawnćy ucieczce do 
ładu. Wsparty bogactwami, które 
zięć iego Asdrubal posiadał, podniósł 
1 odsczepił od arysiokratyzmu demo- 
kracyą. Lud stanowił po swćy woli. 
Amilkar z jego rozkazu (r. 257) nazna- 
czony do wypraw przeciw Numidom. 
W jch ciągu przez Gades (Kadyx), sa- 
mowolnie w tym postępuiąc, wypadł 
do Hiszpanii i skłonił lud, że nie sczę- 
dzono usiiności wzdoby waniu tóy krai- 
ny. Handel-dla Kartagi staie się bar- 
„dzo oboiętną rzeczą, siła morska tyle 
utrzymywana ile ma lądowa wspie- 
ra. Wreszcie cała baczność zwró- 
cona, aby siłę lądową i dla nićy po- 
trzebne pomocy tak urządzić, by mo- 
gla skruszyć lądową Rzymską i zni- 
sczyć panowanie Rzymu. W tym za- 
miarze działa familia Darkasa, w tym 
widoku lud Kartagi przeciw aristok ra- 
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ckiey oppozycyi utrzymuie, w tym 
widoku, ze swego znaczenia mie chciał 
schodzić, swe dostatki pomnażał swey 
oyczyzny i swoie w Hiszpanii pano- 
wanie zakładał. Amilkar poślubi so- 
bie córkę iednego z Królów w Hiiszpa- 
nii. Nie tylko orężem, ale 1 namo- 
wą nakłonił tameczue narody do zwią- 
zku z Kartagą. Podobnie gdy w bi- 


twioe poległ (r. 228) po iego zgonie. 


Asdrubal zięć iego dalóy się w Hiszpa- 
ni szćrzył, Wystawiona nowa Kar- 
tago przy wybornym porcie na brze- 
gach Hiszpanii nie opodal bogatych ko- 
palni, stawała się stolicą nowey wzra- 
staiącey w Hiszpanii potęgi. Słane sre- 
bro Hiszpańskie utrzymywało fakcią 
Barcyńską czyli demokracyą. Rzym 
począł bydź niespokoyny i ze wszelką 
wyższością w jakiem go stawily da- 
wne zwycięstwa, a niedoyrzale Bar- 
cińskie zamiary, przepisywał Karta- 
dze aby się nie ważyła zdobyczy za 
rzekę Iber pomykać, żeby nie haru- 
szała spokoyności sprzymierzonego 
z Rzymóm miasta Saguntu, eo przy- 
mierzami zawarowano. Asdrubal tym- 
czasćm żądał, aby Annibał ieden z sy- 
nów Amilkarą, który iuż w g roku 
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życia swego z oycem Hiszpaniią od- 
wiedzi 1 wówczas w świątyni bogów 
przysięgi .skiadał nienawiści ku Rzy- 


mianóm, aby do Hiszpanii byl przy- 





,słany. Przybył (r. 223) Annibal, nie- 


dlugo potćm (r. 220) Asdrubal od ia- 
kiegoś Galla zabity, Annibal pó nim 
dowództwo obiąl. Miodzieniec ten 25 
lat sobie liczył, dokonywał: śpieszno 
woyny w lIliszpani. Opieraiący się 
Olkadowie podbici, miasto Altea zdo- 
bytć , Salamantuika (Salamanka) się pod- 
dała. 
Posiadalą Kartago prócz brzegów 
Atryki i licznych w nićy miast miano- 
wicie w kraiu dawnych Zygantów, 
Zaweków 1 Maków, toiest w Zeugi- 
tanie, Byzakenie (dziś Tunis) i Try- 
politanie (dziś Trypolis), posiadala wię- 
kszą część Hiszpanii aż do Iberu, do 
gór Kantabrskich (Biskaiskich) i do Lu- 
zytanów (Portugalii. Była potęgą lą- 
dową 1 z różnych narodów ićy rozka- 
zów sluchaiących, miała bitny lud do 
boiu, dobrze ćwiczony, wodzów do- 
skonałych, a nadewszystko Annibala; 
z Hiszpanii szły niezmierne skarby, 
mnóstwo ludu pracowalo w ciemni- 
coach podziemnych, wywnętrzały się 
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kopalnie Hiszpańskie końcóm wywro- 
cenia wzrastaiącego lizymu. Ztąd się 


 napelniał skarbiec Rzeplitćy, ztąd Bar- 


kasy z własnych dochodów mogą roz- 
poczętą od siebie woynę popierać. 
Z kopalni Bebulo Anoibal miat rocz- 
nie po 100000 funtów srebra (*%): W Iii- 
szpanii są poczynione wszystkie przed- 
sięw zięcia, wszelkie zakłady do woy- 
ny, ona dlugi czas iest mieyscem z któ- 
rego Barkasy calość woyny Kieruią. 
Oblegi Annibal Sagubt.  Mzym za 
nim się wstawia, Sagunt tymczasćm 
zburzony. Na skargi Rzymskie i do- 
magania się zadosyć uczynienia, Se- 
nat w Kartadze nie mocen, milczy. 
Woyna uchwalona. a 
Żostawił Annibal Hiszpanią Asdru- 
balowi, ruszył znowey Kartagi (r. 218) 


przebył Iber, kray między nimi Py- 


reneami, opanował, woyskiem go pod 
dowodztwem Hannona będącego osa- 
dził, i puścił się do Galli. Nic go nie 
zatrzymnie ani . niechętny kralowiec, 
ani bystre nurty Rodanu przez które 
z słoniami się przeprawial, ani zimno, 








(*) Bebulo puteus appelatur hodieque , qui CCC. pondo 
Hannibali sabministrauit in dies. Pfin. Hest. nażur. 
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przybywa pod Alpy. Tu widok zmy- 
sly przeraża: ogromna gór wyso- 
kość pokryta w zakrętach zlodowa- 
cialym śniegićm buiaiąc w obloki, stra- 


chem widzów napełnia. Lecz Anni- 


bal mężnie przebywa walczy wciąż 
z Gzikiemi Goralami okrytemi skó- 
rami zwierząt, kruszy skaly, przeby- 
wa przepaści śniegiem zawalone, wy- 
cina stoletnie toporów nieznaiące dę- 
by, wszystko zwycięża 1iakby iednym 
inomeniem wchodzi (gdzie teraz Pic- 
mont) do Italii.  Odpusczanie w ciągu 
marszu mniey ochotnych i trwożących 
sobą , mrozy, trudna przez góry prze- 
prawa, potyczki z Gallami i Allobro- 
gami  (Sabaudczykami) zmnieyszyły 
woysko do 12000 piechoty Afrykań- 
skiey 8000 Hiszpańskiey i 6000 jazdy. 
4 temi za zbliżeniem się woyska Rzym- 
skiego, pod dowadztwem P. Scypiona 
stacza bitwę, między Tycynem i Pa- 
dem w którey iuż Rzymianie zwy- 
ciężali, gdy niespodzianie na nich s tyłu 
jazda z Numidów złożona napada, 
mieszalią się szyki, wkrada się nie- 
porządek, Rzymianie do usiępu znie- 
woleni. Po tey wygranćy Kartago- 
Wie zyskuią Sprzymierzeńców Gallów, 


którzy się przeciw Rzymianoni o- 
świadczalą, bo im iarzmo Rzymskie 
przykre było. Sempronius maiąc 10000 
Rzymian a 20000 sprzymierzeńców 
bez pomocy Scypiona chce walczyć 
z Apnibalem. Spotkaly się woyska, 
wprowadzony pędzi się za iazdą Nu- 
nidów , płynie przez rzekę gdzie w ca- 
łóy linii Annibala znayduie: stacza bi- 
twę otoczony w około ledwo z 10000 
woyska przebiia się i z Ścyplonem 
w Placencyi łączy. 

Po skończonóy zimie ruszył daley 
Aanibat, niscząc ftalią podchodzi pod 


góry Apeninu iiuż ośmielony Alp prze-| 


prawą śmiało na nie wstępuie , nie- 
wiedząc że cięższe trudy zniesie niż 
w Alp przeprawie (*). W ynioslość 
gór, ni burza w czasie przechodu, trwa- 
iąca ni bagna go zatrzymulą; lecz wy- 
trwały w swym postanowieniu Śinta- 
ło przebywa, walczy i zwycięża przy- 
rodzenie i przechodzi te tamy nieprze- 
byte. Skoro iuż wybrnąl z gór i ba- 
gien , dowiaduiesięiż F laminius lekko- 








ro Transeuntem Apeninum adeo atrox adorta tempes* 
tas est, ut Alpium faeditatem prope superaverit. 
Livius, Lid, XXL Cap. 88. 
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myślny, kolo Trazymeny (Kluzyum) 
obozułej więc wprowadziwszy go 
w ciaśniny, przy ieziorze Trazymeń- 
skim na około otoczył. Zalęknione 
woysko Mzymskie, rozproszone, Fla- 
minius ginie, iedni szukaiąc ratun- 
ku w ieztoro się rzucaią , drudzy z bro- 
nią w ręku przez Kartagów zastępy 
przedzieraią się, w tym na nich z gór 
! spadzistych, ogromne kłody i kamie- 
nie spadaiąc, życie odeymowały. Sześć 
tysięcy się przebilo, którzy na zaiutrz 
zmuszeni zostali poddać się, 

Na wiadomość klęski tóy w Rzy- 
mie obieraią prodyktatorem Q. Fabi- 
usza Maxima, ktory z Minunciuszem 
z woyskiem wychadzi przeciw Anni- 
balowi, iednak z tą myślą aby zwłlo- 
ką uwydzić Kartagów , od czego Kun- 
ktator nazwaoy.  Annibał różnemi 
sposoby chcial go do bitwy zachęcić, 
lecz ten zawsze się usuwal od natar- 
czywości Annibala. Wódz Kartagów 
dla żywności udać się musiał na inne 
mieyśce, w tym przechodzie w.pro- 
wadzony w wąwozy przy Kazylnie, 
uyrzal się zewsząd otoczonym. W smu- 
tnym więc położenia, widzial iż iego 
sposobu użyto, którego on na Flami- 








m = 








niuszu sprobował (*). Udal się więc 
do fortellu. Kazał wolłom których 
miał z sobą 2000 do rogów poprzy- 
wiązywać chróst i galęzie zapalone i 
tak ie rozegnać. Rozpierzęhie woly, 
po górze lataiąc dziwny widok wysła- 
wiały i Rzymian zwodzily. Straż strze- 
sąca przechodu gór, przelękniona, u- 
cieka i Annibalowi wyyście zostawule. 
Korzysta z tego Annibal wychodzi i 
udaie się do Apulii. 

Diktator musiał do Rzymu odie- 
chać, zostawuie Minuncyusza do- 
wodzcą , rozkazuiąc bitwy Bie staczać; 
ten zaś za pierwszą okolicznością wy- 
daie walkę. Iuż cale woysko ginęło, 
gdy w tćm przybył Fabius z Rzymu 
1 woysko ocalił. Na przyszłą wiosnę 
Rzym z odwioki Kunktatora nie kon- 
tent, obiera (r. 217) Konsalami Ć. Te- 
rencyusza Warro i £Ł. Emilinsa Pau- 
lus I z 8 legionami woyska ich wy< 
syła. Warro, chciwy bitwy wcho- 
dzi do Apulii i koło miasta Kanny, 
nad rzeką Aufidus z Annibalem się 
spotyka. Dumay Warro maiąc 80000 








. 


(*) Nec Hannibalem fefelit, suis se artibus peti. Liv. 
Lib. AXII. Zap. 16. 


148 


piechoty a 6000 iazdy rozumiał, iż 
z latwością zwycięży, połowę wyno- 
szące Kartaskie woysko 40000 pie- 
choty a 10000 iazdy. Rzymskie by- 
lo w zacieśnionym mieyscu, Annibal 
tak swoje uszykawał, iż mial w po- 
"moc sobie wiatr, kurz, i slońce, sto- 
czył walkę, w którćy Rzyraianie 40000 
stracili. Kmiliąnus raniony, na po- 
bolowisku życia dokonał, WVarro z ma= 
ią resztką do Rzymu powrócił. 

Nie dosyć było na Rzym tóy klę- 
ski Kapua była wzięta, Krotona ża 
Anmbaiem się oświadczyła, podobnie 
się poruszyli Apuli, Sainnici, Lukani, 
Kartagowie w Sardynii burzyli kraio- 
wcówvy, Kopsul L. Postumius Albinus 
przeciw Gallom stoiący w lasach Li- 
tańskich (r. 215) z calym woyskiem 
zginął, w Sycylii Syrakuzy stały nie- 
przyiazne i Akartago tan niemałe sily 
wysadzia. Poruszyła nawet Macedo- 
nią i Greków (r. 214). Rzym z wiel- 
kim wysilkiem swoin utrzymywał 
ze sprzymierzonemi biorąc silę 200000 
okolo, na ośm woysk rozdzieloną: 
dwa się zmagały z Annibalóm, dwa 
staly przeciw Galłom , iedano w Hiszpa- 
nii, iedno w Sardynii, iedno w Śy- 








cylii, iedno: w Macedonii. Znalcezli 
przeciw: Macedonóm'i Acheom'sprzy= 
mierzeńców 'Rzymianie w Królu Per- 
gamu, w Sparcie, Atenach, Etolach, 
Jllicyi 1 "Tracy. ” Woyna* się stala 
powszechna po różnych sironach:za- 
chodziły bitwy ' wiele. tysięcy. ludzi 
gubiące. | A 

byłe dokazawszy Barkasy, nie 
mogh uzyskać iednomyślności w Kar- 
tadze. ' Partya -oppezycyyna'* starego 
flannona w senącie mogła wiele. Ża= 
ięla się tą woyną czynnie nie żeby 
Barcińskie widoki wspierać, ale aby 
straty Sardynii 1 Sycylii odzyskać, 
muiemaiąc że Rzym poniżony ztzecze 
się tych nabytków.* Dla tego silnie 
przez lat wiele (dó r. 209g) w Sardynii 
powstanie Haimpsikorasa popieraią, 


w Sycylii wiele miast opanowali Sy- 


rakuzy od Archimedesa bronione wszel- 
kim -sposcbem 'zasiłałi, dopóki 'Mar- 
cellus ; mie rozszerzył się ma wyspie; 


a po zdobyciu zdradą Syrakuz Kar-. 


tago i przedsięwzięcia na Sycylią iako 

i na Sardynią zaniechać musiała. Po- 

siikowała ona i Greków. Lecz lądo- 

we „siły Filippa były od sąsiadów 

z lizymem sprzymierzonych rozerwa- 
| 4 





„Bo 


ne; okręty Rzymskie ze sprżymierzoa 
nemi na morze pomyślności używały 
1 obie strony w dziesiątym roku (r. 204) 
do pokoiu przystąpiły, Tak się po 
różnych sirouach toczyla ta wielka 
woyda, a mayzacięisza i dla Rzymu 
naystrasznieysza „w Hiszpanii iw italii. 

Po bitwie Kanneńskiey i opano- 
naniu -Kapui, zalożyl'w niey Annibal 
leże zimowe. Miał mu po bitwie 
Maharbal zarzucać «że ze zwycięztw 
korzystać nie umie że prosto do strwó- 
żonego Rzymu nie ciągnął (*), Powta- 
rzano w dalszych czasach że w Ka- 
pu! roskoszom i miękkości się oddał, 
po których żołnierz iego przywykłszy 
do wygod nie może iuż znieść tyle 
trudów. 'Tak-że Kapua dla: Karta- 
gów była tóm, czóm Kanneńska bi- 
twa Rzy mianom (**). A 

Jak postępek Aamibala wytłuma- 
czony iest przez "wielu, co: się nad 


„  dzielami Annibala *zastanawiaią, lecz 
4 | M | 
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- (*) Non omnia nimirum eidem Dii dedere. Vincere scis 

- Hannibal, victoria uti nescis. Liv. XXJI. Cup. 51. 
" (7%) Capuam Hannibali Cannas fuisse. Ibi virtutem bele 
+,,, „lićam, ibi militarem disciplinam , ibi praeteriti teme 
_  Pporis famam , ibi futuri extingtam. Liv. AXIII, 
47) Cap. KXVIL. : A (1U654 
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się zdaie że opieszałość pozorha w dzia- 
łaniu zwycięzkiego Annibala nie napie- 
ranie na: Rzym, pochodziły iedynie 
z tego iż Annibał widzial znużone swe 
woysko przez przechód z tak dalekich 
kraiów zmnieyszone walkami, że szu- 
kal odpoczynku i czekał nowych woy- - 
skowych  posików;: a do tego zwa- 
żaiąc na nowozaciążne Rzymian woy- 
śko pa na Rzym?przez nieprzy- 
iaciól opasany, czyliżby do rozpaczy 
przyprowadzone nie stało: się strasz- 
nym i nie zdołałó w jednym:momen- 
cie- znisczyć zmordówanę  Kartagów 
woysko; te były iak sądzić: można 
przyczyny opieszałości Annibala. Mial 
żeby zaś tenże sam Aanibal, który tak 
już swietnie w' rycerskiey sprawie 
w Hiszpanii wystąpił, który tyle tru=' 
dów  podiął dla zwalczenia: Rzymu, 
którego męstwo zwyciężyło Apenin 
Alpy 1 że tak powiem Rzymem chiwia= 
lo, miałżeby wdadź się w gnuśność a 
rzucić sławę krwawym potem nabytą ? 
Miałżeby dła czczych roskoszy tak 
niebacznie  odwieczaym swym nie- 
przyiaciołóm udzielić czasu dla wzmo- 
cnienia się, a przeż to narażać się do- 
browolaie by go RKóGc<x by go 
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posiępek taki, na wstyd, na nieslawę 
wystawiał a zgubę i śmierć mu nież 
chybną zrządzi ? Bo choćby to-było 
że. w Kapuiswoysko w miękkości się 
zagrzebało; możnażutrzymywaćże tego 
był Annibal owych roskoszy upragnio= 
ny sprawcą? Lecz to'mieysca w. ża- 
den sposób « nie. miało. - Nie zmienili 
się _ ni «wódz sni woysko iegorpo ziimo- 
wli Kapuańskiey; - Dostawał Aunibal 
male zasilki mórzem, dostawał ie od 
Gallów Cisałpeyskich wiernie-w przy= 
mierzu stoiącyci nad 26000 piechoty 
a_ 9000 iazdy niemal więcey woyska 
nie liczył, a przecież, - ż nimi łat kil- 
„kanaście iescze (dó.203) utrzymuie się 
przectw. przemagaiącym silom Rzym- 
skim. - Konsul i Pretor wielkim woy- 
skom przywodzili.  Naydoświadczeń- 
szych wodzów Fabluszów, Marcellów, 
przeciw Annibalowi stawiono, iednak= 
że. Annibal panował w. poładniowcey 
lialii tam miasta: zdobywał *Tarent, 
Turye (r. 212) « Odwracało się od nic- 
go sczęście: o wiele miast. próżno się 
ubiegał pod Nolą, Benewentem klęsk 
doznał ,« czuł że tracił na wziętości u 
ludów [talskich. do związków z Rzy- 
mem .nawykłych i powoli go opuż 


dą NN 
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sczaiących, nie był w stanie: ocalić 0-> 
blężońą Kapuę, po wielu w tey mie- 
rze usilowaniach ; gdy nic wskórać nie 
mógl, mie tracąc serca (r.*211) udał 
się. ku Rzymowi. Strwożonć miasto, 
niepewne swego. losu widząc pod mu- 
rami'uieprzyiaciela wysłało Fulwiusza 
naprzeciw niemu; po kilkąkroć przy- 


- gotowanie do bitwy” woysko dła burzy 


cofać się musiało. ' Annibal narzekał 
że mu na możności łub sczęściu 'zby- 
wa'(%.* Ale niespożytyszwyciężał przy 
Herdonii (r. 210) i lubo po miepomy- 
ślo ym(r.209) pod Kanuzyum spotkaniu 
stal iuż tyłko w Brucyum, i tu lescze 
nie zdobyty, choć "wszelkie nadzieie 
większćy pomocy niknęły, w iedno- 
staynym sposobie strasznym iest dla 
Rzymu,”i do ostatnich momentów 
bytności.swćy w Italii grozą dla niego. 

Po zwycięstwie Kanneńskim' Anni- 
bal chęcią dostania nowych posiłków 
wysyła Magona z ”doniesieniem swe- 
go postępu, który”na utwierdzenie 
tylu zwycięstw stanąwszy przed 'se- 
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(*) Audita vox Hannibalis fertur, potiundae sibi Romae, 
* modo mentem non dari, modo fortunam. Łiv. 


Lib. XXVI. Cap. IL 
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natem „korzec pierścieni złotych: pod 
nogi Senatorom rzucił, na znak zabiź 
tych tylu rycerzy.- Dzieli się Kartago 
na różne. strony , iedni trzymałący się 

rkasów na wsżystko co tylko! An- 
mbal żąda. zgądzaią się, Hannańska 
strona a naywięceęy Hanna sprzeciwia 
się temu. ' Mąteskiusz (Montesquieu) 
biegly  dostrzegacz, dzieiów . ludzkich 
sądził że dobrzeby ..Kartago uczyniła 
gdyby żadnego posiłku nie -posyłała, 
bo. zwracając myśl -do ostatecznych 
Annibala w. Kartaginie poczynionych 
urządzeń rozważał %czegeby nie u- 
» czynił w mieście własnym ten, któ- 
» ry. zostawszy zwyciężonym tyle za- 
» mieszania sprawił «? (*) I w prawdzie 
zważywszy czynności Barkasów w Hi- 
szpanii, a przeciwności ziakiemi w sto- 
licy swey ucierać się musieli, zważy- 
wszy ich wdzieranie się do /panowa- 
nia w kraiach nowo. zdobytych, tru- 
dno: nie rzucić podeyrzenia, czyliby 
Annibala duma nieuniosła pragnieniem 
panowania w, swey oyczyznie, 'TIe- 


| ROCCO cą „ AE TSEZSEER.. RIĘ 

i (, Que n'” eut-il pas fait dans sa ville aprts ła victoi- 
re lui, qui causa tant de revolutiops aprćs sa de- 
łaite. NJ ontesquieu Esprit de Loix. 
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dnakże pomimo oporów uchwalono 
w senacie aby Mago w Hiszpana zna- 
czne woyska przyrządził. da 


W. Hiszpanii zaraz w początku 
woyny, Konsuł Publiusz wysłał: bra- 
ta swego Kneia Korneliusza Scypiona 
który pobił Amiłkara na morzu spę- 
dził z mieysca Hannona i zasiadł mię- 
dzy Iberem a Pireneami. Zaraz wiele 
narodów Hiszpańskich przeciw Kar- 
tadze się podnosiło. ' Kiedy' się tak 
ogromna dła Kartagi rozpaliła woyna, 
Mago zebrawszy (r=a16): znaczne dla 
brata swego woyska zatrzymany by 
zwycięztwami (r 215) braci Scy pionów 
którzy nawet Iber przeszli i kraiow= 
ców uymowali , przeciw Kartadze po- 
budzali. Mocńo pomnożone sily Kar- 
taskie (r. 212) pod Magonem i Asdru- 
balem w Hiszpanii rozstawione prze- 
mogły po kołei obu Scypionów , nie 
zdołaly iednak przedrzeć się do Pire- 
neów. Marcyusz z niedobitkami czola 
jm mastawii, dopóki wzmocnionym 
nie został. Publiusz syn Publiusza 
śmieley sobie paczynal 1 opanował 
nową Kartagę (r. 210) ale nie dopil- 
nował Asdrubała brata Annibala, któ- 


56 
masc 

ry opanowawśszy Pireneie (*) spiesznie 
poriagoal do Italii (r. 207). Skoro na 
talskiey ziemi. stanął Konsulowie Li- 
Wiusz i Nero i pretor Porcyusz uad 
Metaurem w Umbrii opadli go, niż- 
szego liczbą woyska do bitwy zniewo+ 
lh, i zupelnie pokonali, Asdrubal 
w potrzebie życie postradał, Wiedzial 
Annibal że brat ciągnie, ale wiadomość 
o pośpiechu z jakim tak wielką drogę 
odbył przeięta , : dopiero  wrzucona 
glowa Asdrubala do. obozu Annibala 
oznaymiła 0 ostatnich nadzieiach i 
przewidzianym lesie Kartagi. Jednak- 
że Annibal w sw ym stanowiskuw Bru- 
cyum iescze się iednostaynie z Rzy- 
miany mierzył i groznie ukazywał. 
Scypio w Hiszpanii coraz większe 
odnosił „korzyści, bitwą pod -Bebula 
(r. 206) znisczył panowanie Kartagów 
w. Hiszpanii, Hiszpanów  burzących 
się uspokoił, z Massynissą przymierze 
zawarł, a ułatwiwszy wszelkie prze- 
szkody i ziednawsz y pozwolenie, prze- 


4« a 4 £1634 
CZA R, 


| ręch | te 'ą 2 NE » 
(*) In eodem terrore erimus in quo nuper fuimus, 
/” qmum  Hasdrubalrin dtaliam transcendit ; quem tu 
_ qm nou solum Carthaginem, sed omnem Africam 
" lexercitu tnó' es clatsurus „ e manibus tuis in lta- 


-,, liam emisisti. Liv. Lib. XXPIII. Cap. 42. 
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nasza fr. 204) woynę do Afryki. Ta 
Massynissa pod ów czas ze swego pa- 
nowania w Masalii (we wschodnim Al- 
gerze) byl wyzuty przez Syfaxa; Sylax 
stal się potężnym. królem panował 
nad częścią Maurów: nad Masesulami 
i Masulami, (nad całym Algerskim i 
cząstką I czu) nad tamecznemi pobcze- 
żami które tyle czasów Kartago trzy- 
mala, a które on iiego blizcy poprze- 
dnicy korzystaląc z rozerwania .Kar- 
tagi woyną z Rzymiany toczoną za- 
garnęli. Syfax był królem potężnym 
i Kartago iego przylaźń uzyskała. Pu- 
łaiący się Massynissa z garstką swoich 
(200) towarzyszy zlączył się ze Scy- 
pionćm. Syfax pobity dostał się do 
niewoli. _Massvnissa mą tron Masu- 
"dów i Masesułów. osadzony „a zaułany 
w swoićy sile Scypio pod «Kariagę 
podchodzi. Kartago-równie iak fzym 
drżala przed. nieprzyiacielem. Przy- 
wołani zostali Annibal i Mago nieda- 
wno ze znacznemi woyskami na brze- 
gi Liguryi (Genui) wysłany za ode- 
brana wiadomością,  Annibal zalal się 
lzami r przypomniał sobie słęwa Ma- 
herbala radzące iśdź prosto do, Rzymu 
przeklinał siebie i fatalne losy. | 


8 


Rzuciwszy więc piękne okolice Ita- 
li w których 15 lat zwycięstwa od- 
nosił i był postrachem niezwyciężo- 
nego lzymu, płynie na ratupek Oy- 
€zyznie, którego dadź nie spodziewa 
się.  Wylądowawszy (r. 202) w Le- 
pcie koło Zamy oboz założył w sekre- 
tney ze Scypionem rozmowie z suro- 
wą twarzą o pokóy prosił. Miał tam 
wystawić obraz M; Atylla Regula któ- 
ry proszony o pokóy ufaiąc swoiemu 
orężowi, ł woysko i życie utracił (*). 
Lecz gdy Scypio uciążliwe warunki 
- podawał, nie zgodził się Annibat i przy- 
szlo do wielkiey wałki pod Zamą, 
gdzie Annibał przemożony radzi Kar- 
tagom przystąpić do pokoiu, nalega 
na przyięcie go choć nciążliwy , wi- 
dząc niemożność oparcia się meprzy- 
taciolom. * Stanął «więc pokóy między 
Kartagą a Rzymem pod warunkami 
aby Kartagowie z Hiszpanii i ze wszy- 
stkich wysp ustąpili ' 10000 Falentów 


k ł 
(*) Inter pauca felcitatis virtutisqne exempla M. AttiNus 
' quondam in hac, eadem terra fuisset; sł victor pa- 
__. €em petentibus dedisset patribus nostris: non stą- 
'" tuendo tandem felicitati modum „ nec cohibendo ef. 
« ferentem se fortunam, quanto altius elatus erat, eo 


fQeding corruit, "Dip, Lib. XXY, €ap. 30. 
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przez lat50 wyplacili. Okręty 'prócz 


10 triremów i słonie wydadź powa: 


ni,;pokóy z Massynissą zawrzeć a mia- 


sta ;isziemie iego oddadź' mu malą, 
woien prowadzić nie mogą, w Afry- 
ce. tylko .za pezwoleniem. ludu Rzytm- 
skiego, trwać 'w przymierzu ,zaczer 
pnym i odpornym z Rzymóm ido 
każdey woyny posilki dostawiać. Tak 
się skończyła woyna 17 lat trwaląca, 
Scypionowi w magrodę przydomek 
Afrykańskiego nadany. | 


dh wi 

Gdy tak omylone nadzieie Barka- 
sów pogrążyły Kartagę w poniżenie 
z którego iuż trudne było wydobydź 
się, w samym mieście Kartądże fakcie 
w naybrzydszym ukazały się sposobie. 
Annibal po zawartym pokoru, sta- 
nąwszy na czele Rzeplitey usiłował 
swą wziętością 1 mocą nadużycia i po- 
psute rzeczy poprawić. Ow sąd nay- 
wyższy stał się. w swoich nadyżyciach 
naystrasznieyszą i naysroższą władzą. 
Powściągnął on iego 1 do rocznego tyl- 
ko trwania według przepisów powró- 
cił. Polepszył i skarbowość. Ale nie 
był w stanie uchronić się podley mie- 
nawiści, która aby swóy namiętności 





dogodzić; uformowała partyą Rzym- 
ską, 'patriotom i <Annibalowi przeci- 
wną, a wspartą potężnie Rzymu: pro- 
tekcyą, "Aanibal - musiał uchodżić do 
Tyru, ztamtąd do Efezu gdzie zachę- 
cal. i dawał rady Antyochowi do woy- 
ny z Rzymianami. Tu iescżze. niepe- 
wny uchodzi do Bitynii, tam przez 
zdradę byłby wpadl w ręce nieprży- 
iaciól, gdyby 'nie był połknął truci- 
zny. "Tym sposobem starzec od: 76 
lat uradowany że wolnym umiera ży- 
cia dokonał. *T 
Fakcya iednak Rzymska nie prze- 
stała w Kartadze prześładować patryo- 
tów.  Powstali iescze inni fakcyoniści 
od Mąssynissy naięci. * Od 700000 lu- 
dzi zamieszkane miasto w poniżeniu 
swolim ucżuło iak straszliwie się szko- 
 dliwą dla niego przedayność stawała, 
iak się to złe w zbrodniczą rozwinęło 
szkaradę. Napełnione było miasto 
zdraycami, "ufność znikła, wszelkie 
narady 1 usianowienia zdradzane, o- 
pacznie wystawiane iątrzyły nieprzy- 
iaciól, miasto napełniało się rozru- 
chami. /Massynissa naynielitościwićy 
pastwił się nad prześladówanyimi, ro-. 
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ścił prawo iwdzierał się „do, naywy* 
bornieyszych powiatów Kartaskiego 
państwa; Kariago po wielu sprzeczkach 
posyłała do Rzymu prosząc o-sprawie- 
dliwość,: schodził czas na daremnych 
blaganiach 1 oczekiwaniu. Nie stalo 
nareszcić. cierpliwości fakcya: Maśsy- 
nissy:z Kartagi wygnana 1 Kartago zde- 
cydowała się: do prowadzenia wojny. 
(r. 151). NE ŁA 4 
_ Massynissa zniost woysko Kartą- 
gów w wielkiey bitwie. Gulassa (syn) 


- znisczył tych wszystkich, co broń zło- 


żyli. A przez bitwy 1 zarazę woysko 
z 5Booo do Kartagi nazad . w maley 
liczbie powróciło. w agd 

Tymczasem śvracaiący'* posłowić 
z Afryki, gdzie mieli godzić Kartagę 
z Massynissą, oskarżyh ią iakoby SI- 
ły <swoie powiększała; ido woyny 
przygotowanie czyńiła. Złożono więc 
radę coby: miano s'tym jescze stra= 
sznym - miastem Rzymowi uczynić. 


Katon z SECIE Nazyką swoie:zda- 
i + 


nie otwierali, pierwszy aby: zmisczyć 
Kartagę, drugi-zas sprzeciwiał: się te- 
mu. © Przemogło. zdanie Katona 1 wy* 


„ok wyrzeczony.o NV ysłani: (r. 149) 


a A 
M. Manliusz i Ł. Marcyusz Censotin 
z woyskiem 18000 piechoty, a 4000 
iazdy wynoszącym s taiemnym senatu 
rozkazem.  Nieświadoma wyroków, 
korży się Kartago, wydaie zakładni- 
ków 506 z nayznamienitszych domów 
wybranych. Konsulowie wyłądowali 
pod Utyką, a na ich dormaganie -się 
spalone okręty „+. ponisczone sprzęty! 
wołenne, wydany oręż. Rozbroiona 
Kartago dowiaduie «się ostatecznie o 
wyroku okrutnym, aby się wynieśli 
w gląb kraiu, a miasto ma bydź zbu= 
rzońe. Na ten cios okropńy bez przy- 
iaciói, bez. woyska, w rospaczy lud. 
Kariagi siły nowe znayduie, zamyka 
się w murach, Palace, świątynie prze- 
mienialą się w fabryki, gdzie srebro i 
złoto zastępuiąc twarde żelazo; prze- 
mienia ślę w jch: ręku na oręże do 
bronienia 'oyczyznhy: potrzebne. Wnet 
miasto uzbróione, 'fłotta wystawiona. 
Niewiasty oboiętne na wdzięki i pię= 
kność długie swe włosy na liny i po- 
wrozy poświęcają. Asdrubal wodzem 
naznaczony. Mizymianie bici, Scypio 
Emilianus syn przysposobiony Scypio- 
na Alrykańskiego, ' poprawił zepsutą 
sprawę woienną, obłegł Kartagę ze- 
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wnątrz'od nieprzyjaciela ściskaną wó* 
waątrz miezgodą rozdzierańą 4 po dlu= 
gim a:ciężkim oblężeniu dobyl, 1 we- 
dlug ponowionego wyroku 2 ziemią 
zrównał. 'Tak_ Kartago pani morza 
po większóy części Sycylii wysp wiel- 
kich i małych 'aż do/Oceanu; prawie 
całcy Hiszpanii w gruzach zagrzebana. 

Taki był wzrost 1 wielkość, taki 
zgon. Kartagi.. Ne p T zez. 1 

W zmogły ią "w samym początku 
okoliczności sprzyiaiące, które dlugo 
utrzymuiące się sprawily wielkość 1 
potęgę; we wlasnym ićy dzialaniu wć- 
wnętrzny ióy stan w wielu razach nie 
był łatwy do podnoszenia tćy wielko- 
ści: tak sądzić należy skoro się W CÓCŁ 
uwaga na: przedayność ludu na obra- 
dach publicznych, na opusczenie «od 
obywatelstwa sprawy orężncy,.a U” 
trzymywanie tylko nalemtiego żołnierz 
stwa: często burzliwego , na „ośiwą”po- 
deyrzliwość i pastwienie się, nawet 
nad' zagłużonymi sydami royczyzny 
skoro oni w niepomyślne / losy. wpłą- 
tani zostali chociażby tylko świadka- 
mi byli, co koniecznie sprawia nie- 
chęć.i bolaźń wodzów w potyczce: 





- — 
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Liwiusz przytacza iż Warro po przes 
grańćy. pod Kannami w itzymie byt 
nayłepićy 'przyięty. Uważa *zaś, żę 
gdyby był Kartaskim „wodzem karę 
odniósłby: śmierci (*). Ale z jaaćy stro= 
ny: wysoka ikuliura dała Kartadze 
przewągę: między” zachodniemi luda- 
mi, żaeżćm łatwe opanowanie handlu, 
postawiło na czele miast bratnich, u- 
czyniło bogatą. Cwiczenie swych zdol- 
ności wydało wodzów dobrych i do- 
skonalych miłośników oyczyzny, chę- 
tnie się póświęcaiących nawet nielu- 
dzkim <zwyczaióm ;swoim, które ich 
charakterowi mie trudno było znosić. 
Tenżeostry charakter utrzymywał na- 
rodówość i w ludzie _duch naródowy 
trwał = moeno | ożywiony. W: takim 
_ stanie £przy -sprzylaiących okoliczno- 
ściach złe nieiako uśpione zostawało i 
Kartago granice swe powiększa, zdo- 
bywa bogactwa: handlem przewodząc, 
ziemi. 3 , 

„b Zachmurzyły się' pogodne okoli- 
czności./* NV zrastaiące postronne” mo= 





ś» $:*r , | 
32a r" ł v . « sę » 
(*) Cui, si Carthaginensium ductor fuisset, nihil recu» 


sandum suppiicii foret. bzy. Lib. XXII. Cap:59. 
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stale sięopanią morza a grozą znanćy 
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carstwa sprawilą, że ićy wielkość 
mnieyszą się wydaie, ićy działanie 
handlowe nie przyniesie takich bo- 
gactw, iakie Europa na wschodzie o- 
panowała, ićy położenie stało się wcale 
inne , trapiąceią, niedogodne. Ale po- 
trzeba bylo weyśdź z Rzymóm w za- 
pasy, w którym w pićrwszćy zaraz 
woynie na równi utrzymać się nie 
mogla, przywalona klęskami poczuła 
srożące się na siebie losy. "W śrzód 
niepomyślnych obrotów woiennych 
w wewnętrznych sprawach złego na- 
siona gwałtownie buiać poczęły. Prze- 
mogla prześladowana fakcya a pod de- 
mokracyą ukazały się wielkie zdolno- 
ści i cnoty obywatelskie. Pociągnęła 
Kartago powtórną woyną punicką 
w zgubę swoię świat cały, a poniżona 
w odwleczonym-=swym. upadku kon- 
wulsyynemi wewnątrz cierpieniami 
dręczona, „uległa nielitośnóy zawzię- 
tości. WW ostatnim tchu iescze narodo- 
wość i nieznękany patryotyzm niesczę- 
snemu ludowi zasczyt i miłe w tysią- 
cznych leciech wspomnienie przynosi. 


- zzz; fer AN 


TFT" aż „A. -abźwiół TTWNĘTWEP""Z"N""" 





OMYŁKI: 





| karta wiersz omyłki popraw. 
3 5 (604) (r. 604). 
5 16 marynatski marynarki 
6 a Nauki (*). Ans Nauki. Annibal 
« nibal W. Ww. (*) 
6 wnocie3 tut aut. 
2 14 ziemi z niemi 
12 - Janów lonów 
g 2 Gałów Gallów 
9 wnociea Bel ire Bel'ire 
10 w nocie 1 Paenorum Pocnorum 
24 1 się 
25 4 oblegli zdobyli 
e 20 Rhodan Rodan 
2 20 rzekonaWwsz okonawsz 
36 21 Uutyki - ligi ę , 
39 18 tym tych 
" 4 2 chciał chce 
| 5 „pomnażał pomnażą | 
5 zakładał zakłada 4 
43 wnocie 3 ©  Pliu.Hist. natur "PS "KXXIII. 
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